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Z drugiego dnia procesu Śliwińskiego

Zeznania świadków osk arża j
imperialistów anglo-amerykańskich

WARSZAWA. — W drugim dniu

wiadu brytyjskiego, Śliwińskie­
mu, Rejonowy Sąd Wojskowy

świadków.
31-letni student Politechniki 

Warszawskiej Tadeusz Osiński, 
podał szczegóły swej współ­
pracy wywiadowczej z oskar­
żonym. Dowiedziawszy się, że 
Osiński jest w ciężkich warun- I 
Icach materialnych, Śliwiński 
pożyczył mu sto tysięcy zło­
tych, które świadek miał od­
pracować w zakładanej przez 
oskarżonego fabryczce. Później 
jednak, Śliwiński powiedział 
świadkowi, że uruchomienie tej 
fabryczki natrafia na prze- 
Bzkody i że Osiński „inaczej 
będzie te pieniądze odrabiał". 
Wytłumaczył mu następnie, że 
to „odrabianie" miało polegać 
na zbieraniu wiadomości z 
dziadziny lotnictwa, wojska, 
transportu itp. i że w zależ­
ności od wartości dostarczo­
nych materiałów, dług świad­
ka będzie stopniowo informa­
cjami tymi spłacany, świadek 
zgodził się na to i wyruszył 
w podróż trasą ustaloną przez 
Śliwińskiego. Z podróży tej 
przywiózł szereg informacji 1 
szpiegowskich

Świadek' zwerbował dla o- 
Skarżonego, kilku agentów. 
Jednym z nich był niejaki Ku­
chnio, dowódca bandy, grasu­
jącej do roku 1947 na terenie 
powiatów Puławy, Łuków i 
Garwolin. Kuchnio dostarezał 
Informacji z Ziem Zachodnich, 
a później pełni funkcją osobi­
stej- ochrony oskarżonego. Był 
stale uzbrojony i miał strzelać 
w wypadku, gdyby Śliwiński 
znalazł się w niebezpieczeń-

Inny agćnt Osińskiego — 
(pracownik PKP, niejaki War- 
dak był zwerbowany w celu 
dostarczania wiadomości o ko­
palniach na Ziemiach Zachod-

Osiński miał u siebie skryt­
kę, gdzie przechowywał otrzy­
mane od Śliwińskiego: dolary; 
oraz instrukcję, zawierającą 
wytyczne postępowania na wy- 
P.9dek aresztowania ©skarżo-

Swiadek zeznaje następnie, 
że oddał Śliwińskiemu do dy- 
snozycji posiadaną przez sie- 
b:e broń — pistolet, amunicję 
i granat ręczny.

Informacje, przekazane przez 
świadka oskarżonemu, doty­
czyły m. in., typów samolotów 
u ivwanych do .szkolenia, przez 
jedną ze szkół podchorążych 
lotnictwa, szosy prowadzącej 
na lotnisko w pewnym 1 ihie- 
ście, produkcji ważnych zakła­
dów przemysłowych w okręgu 
warszawskim, ruchu transpor­
tów kolejowych, idących przez 
jeden z warszawskich dworców. 
Produkcji lokomotyw dla po­
ciągów pośpiesznych oraz bu­
dowy mostów na Wiśle.

Instrukcja piśmienna, otrzy­
mana przez świadka w kwiet­
niu 1948 roku nakazywała prze 
prowadzenie rozmów w celu 
zdobycia informacji od ludzi 
powracających ze Związku Ra 
dzieckiego, a dalej — obserwo­
wania newnych kopalń na Dol- 
•nym Śląsku, dvzlokacji wojsk 
i ruchu pociągów.

Za swą działalność szpiegów 
Kira świadek dostawał od Śli­
wińskiego systematycznie wy­
sokie sumy pieniężne.

Mówiąc o swej przeszłości, 
świadek nadmienił, że był 
członkiem osławionej bandy

„Orlika", w szeregach której 
dokonał kilku napadów na po­
sterunki MO i na gorzelni».

Z kolei złożył zeznania inny 
agent Śliwińskiego, świadek 
Bolesław Jedliczko. Opowiada 
on, jak Śliwiński kazał mu od­
być podróż na Ziemie Odzyska 
r.3 w celu zwerbowania dal- 
~”eh sgentów.
Jednocześnie z polecenia 

oskarżonego świadek obserwo 
wał szereg lotnisk. Po powro­
cie złożył Śliwińskiemu odpo­
wiednie meldunki.

Świadek przyznał również, 
i oskarżony polecił mu na­

wiązać kontakt z inżynierem 
Jabłońskim, który dostarczył 
później Śliwińskiemu szeregu 
informacji o stanie urządzeń 
elektryfikacyjnych w Polsce. 
W międzyczasie świadek zor­
ganizował z polecenia Śliw iń­
skiego komórkę fotograficzną, 
gdzie robiono zdjęcia szpiegów 
skich raportów. Na wypadek 
aresztowania Śliwiński prze­
kazał świadkowi trzy adresy 
w  Anglii, gdzie miał posłać 
odpowiednie zawiadomienia.

W raportach, dostarczanych 
przez świadka Śliwińskiemu, 
zawarte były również wiado­
mości szpiegowskie o transpor 
tach kolejowych, rozlokowa­
niu lotnisk i inne.

Świadkowie Mieczysław 
Kautschew i Zofia Kautschew 
zeznali, że kuzyn ich, urzęd­
nik ambasady francuskiej w  
Warszawie Fernand Renaux 
oświadczył pewnego razu, że 
do ich mieszkania zgłosi się 
osobnik z paczką oraz listem 
dla Renaux. Po upływie kilku 
tygodni przyszedł do mieszka 
nia Kautschewów osk. Śli­
wiński i  wręczył im  dla Re- 
,naux list. Kautschew list ten 
otworzył i zauważył, że we­
wnątrz znajduje się kilka 
klisz fotograficznych oraz an­
tyradziecka ulotka, napisana 
przez profesora Michalskiego.

W dalszym ciągu rozprawy 
sąd ujawnił szereg dowodów 
rzeczowych, a między innymi 
kalki sympatyczne, klisze fo­
tograficzne z nie dającym się 
odczytać tekstem raportów 
Szpiegowskich, : notatki z adre 
sami oraz listy.

W jednym z raportów oskar 
żony donosi centrali szpiegów 
skiej w  Londynie, że „rozwija 
się obecnie na Ziemiach Za­
chodnich", ale posiada duże 
trudności w  pracy, ponieważ 
nie udaje mu się pozyskać ja­
ko agentów ludzi na wyż­
szych stanowiskach.- Oskarżo­
ny donosi w raporcie swym, 
że w wypadku ewentualnego 
wybuchu wojny, jego organi­
zacja wywiadowcza będzie mu 
siała oprzeć się na ludziach 
starych lub ułomnych, którzy 
nie zostaną zmobilizowani do 
wojska. Raport zawiera ró­
wnież prośbę, aby porozumieć 
się z „gospodarzami" w spra­
wie pieniędzy dla Śliwińskie­
go.

Przewodniczący: Kto to są 
„gospodarze"?

Oskarżony: „Gospodarze" al 
bo „przyjaciele", to była for­
ma określenia Anglików".

Przewodniczący: W raporcie 
mówi oskarżony, że nie chce 
przerywać pracy w najbar-

Z 1 ha 462 q
z ie m n ia k ó w

uzyskał chłop 
ze wsi Białczyk
WARSZAWA. (PAP). Cen­

tralny Związek Plantatorów 
Przetwórczych Roślin Okopo­
wych podsumował ostatnio 
iWyniki, prowadzonej w roku 
11949 konkursowej uprawy 
ziemniaków przemysłowych. 
Spośród 1772 plantatorów, 
^biorących udział w konkurso­
w ej uprawie ziemniaków, kil­
kudziesięciu z nich, dzięki sta 
rannej uprawie, nawożeniu i 
«tosowaniu nowoczesnych me 
!tod pielęgnacji, uzyskało nie- 
1 zwykle wysokie plony.
. Największą wydajność ziem 
Biaków z 1 ha uzyskał mało­
rolny chłop ze wsi Białczyk 
na Ziemi Lubuskiej ob. Bole­
sław Uchański. Stosując się 
do wszystkich wskazówek in­
struktorów uprawy ziemnia­
ków, uzyskał on z 1 ha plon 
w  wysokości 4G2 q ziemnia­
ków, 4 razy większy od prze­
ciętnej wydajności ziemnia­
ków w kraju, która wynosiła 
yv r. 1949 — 121 q z 1 ha.

dziej czułym momencie, co 
oskarżony rozumie przez „naj 
bardziej czuły moment"?

Oskarżony: Czułym momen 
tem nazywałem okres przed 
rozpoczęciem wojny agre­
sywnej przez anglosasów. Bor 
tnowski przygotowywał mnie, 
że taki moment wkrótce na­
stąpi.

W innej części raportu Sła­
wiński donosi. że często 
spotyka się z podobnymi „fir­
mami" na terenie Polski (fir­
mą nazywa oskarżony orga­
nizację wywiadowczą). Śli­
wiński podkreślą,. że niemal 
każdy Amerykanin, ^przebywa 
jący na terenie Polski, zajmu­
je się wywiadem. Oskarżony 
określa tam Amerykanów ja ­
ko „nieostrożnych" i „rozrzu­
cających pieniądze na cele wy 
wiadowcze".

W dalszym c ią ji rozprawy 
złożyła zeznania świadek Ewa 
Ludkiewicz, u której oskarżo­
ny zamieszkał bezpośrednio 
po powrocie z Anglii.. Świa­
dek przyznała, że Śliwiński 
dał jej polecenie nawiązania 
kontaktu z pewnym inżynie­
rem w Łodzi. Chciał on ró­
wnież wciągnąć ją dó stałej 
pracy szpiegowskiej, na co jed 
nak świadek się nie zgodziła.

Świadek Jerzy Ludkiewicz 
zeznał, że przez długi czas 
przychodziły na jego adres 
listy z Anglii dla Śliwińskie­
go. a raz przyniesiono pie­
niądze dla „Pawłowskiego" 
(był to pseudonim oskarżone­
go Śliwińskiego). Przesyłka 
pieniężna zawierała większą 
sumę dolarów. Innym razem 
przyniesiono czterysta dola­
rów, również dla „Pawłowskie 
go“- .

Świadek zeżnał następnie, 
że na polecenie Śliwińskiego 
napisał tendencyjnie fałszywy 
artykuł o sytuacji gospodar­
czej w Polsce, za który oskar 

-Żony wypłacił mu trzy tysią­
ce złotych. Artykuł ten Śli­
wiński przesłał do Anglii.

Na wniosek- prokuratora prze 
słuchany został w charakterze 
świadka były attache lotniczy 
ambasady brytyjskiej w War­
szawie płk. Claucie' Turner. 
Świadek stwierdza, że spotykał 
Śliwińskiego podczas swego po 
bytu w Polsce. Pbdczas wizyt 
Śliwińskiego u świadka prowa­
dzili oni dłuższe rozmowy.

Prok.: Jaki był przebieg roz­
mów świadka z oskarżonym
Śliwińskim ? ________

' Świadek Turner: PoŁa” towa 
rżyska rozmową omawiałem 
z nim również polskie lotńic-

Prok.: Czy była mowa jesz-

Świadek Turner: Podczas
jednej z tych wizyt oskarżony 
prosił mnie, abym zabrał do 
Anglii paczkę oraz wysłał 
krótką notatkę.

Prok.: Czy wskazał treść tej 
notatki i adres, pod który mia­
ła być skierowana?

świadek Turner: Adres oraz 
treść zapisał w moim notatni­
ku. Notatka skierowana była 
do niejakiego Piotra Jankow­
skiego w Londynie, a treść jej 
brzmiała mniej -więcej: „Jesz­
cze wszystko w porządku 
napisać jak najprędzej".

Prok.: Czy świadek zgodził
się na przekazanie tej paczki 
i notatki do Londynu?

Świadek Turner: Tak.
Prok.: Czy świadek dotrzy­

mał swego przyrzeczenia?
Świadek: Notatkę wysłałem

do Londynu, ale paczki on 
mnie żadnej nie przyniósł.

Prok.: W jaki sposób świa­
dek przekazał tę notatkę do 
Londynu ?

Świadek: Napisałem sam tę 
notatkę, włożyłem do koperty 
i wysłałem pod wskazany adres 
brytyjską. pocztą dyplomatycz­
ną.

W tym miejscu, prokurator 
zapytuje oskarżonego- Kto to 
jest ten Piotr Jankowski, adre­
sat notatki?

Osk.: To jest mój szef. Był 
to jeden z pseudonimów Bort­
nowskiego. -

Prok.: A co miało oznaczać 
„Jeszcze wszystko w porząd­
ku?"

Osk.: Oznaczało to, że wciąż 
jeszcze pracuję.

Z kolei sąd przesłuchał świad 
ka Antoniego Olechnowicza, 
który — jak się wyraził osk. 
Śliwiński — był kierownikiem 
bliźniaczej siatki wywiadow­
czej. Olechnowicz zeznał, że z 
polecenia przebywającego w 
Londynie gen. Kopańskiego zor 
ganizował w 1948 r. komórkę 
wywiadowczą, która zajmowała 
się zbieraniem wiadomości woj 
skowych, politycznych i gospo­
darczych. Informacje te Olech­
nowicz przekazywał za pośred 
nictwjm kuriera Bukowskiego 
i Anny Ostrowskiej do Londy-

Swiadek stwierdza, że w 
skład jego siatki wywiadowczej 
wchodzili członkowie grupy 
„Cecylia" (była to, jak wia­
domo, współpracująca w okre­
sie okupacji z wywiadem nie­
mieckim i gestapo akowska 
grupa z okręgu wileńskiego). 
Agentami wywiadu Olechnowi­
cza byli również członkowie 
bandy „Łupaszki".

Na zakończenie odczytano 
zeznania świadka Jabłońskiego 
który zwerbowany został do 
wywiadu angielskiego przez 
kapitana Urbanowicza, pracu- . 
jącego wówczas w UNRRA na 
terenie Niemiec. Po przyjeź- 
dzie do Polski świadek skon- I 
taktował się z „Pawłowskim".

Współpracując z osk. przez 
dłuższy okres czasu, Jabłoński 
dostarczył mu szeregu infor­
macji szpiegowskich o stąnie 
urządzeń elektrotechniki w kra 
jn oraz o ludziach zajmujących 
kierownicze .stanowiska w-prze 
myślę felektrótechnićżnym. Śli­
wiński otrzymał, __takżp . od 
świadka wiadomości z dziedzi­
ny lotnictwa, transportu kole­
jowego i inne.

Z odczytanych zeznań świad­
ka Bukowskiego wynika, że był 
on kurierem przewożącym ra­
porty szpiegowskie z Polski 
do Paryża, gdzie znajdował się 
w tym czasie kpt. Urbanowicz. 
Bukowski kontaktował się rów 
nież z „Leonem" (jeden z pseu 
donimów Bortnowskiego), od 
którego przywoził pieniądze i 
listy dla Olechnowicza. Buków 
ski podkreśla, że sieć wywia­
dowcza Olechnowicza działała 
w interesie wywiadu angiel-

Przewodniczący sięga po 
księgę dowodów rzeczowych. 
Czyta jeden 2 listów Śliwiń­
skiego do zwierzchnika w Lon­
dynie — Bortnowskiego („Leo­
na").

Wśród szpiegowskich donie­
sień powtarzają się często sło­
wa: „gospodarze“ i „przyjacie­
le“. Kto ukrywa się pod tymi 
uprzejmymi określeniami?

— Tak nazywaliśmy angiel­
ski wywiad — wyjaśnia oskar­
żony Śliwiński.

Dalej w liście pisze Śliwiń­
ski: „Mam pewnego człowieka, 
jest to jeden z ostatnich przy­
wódców oddziałów partyzan­
ckich“.

Pewny człowiek — to War- 
dak: był w bandzie. Miał wo­
bec tego kwalifikacje, jakich 
wymagała centrala, wywiadu w 
Londynie. Śliwiński powierzył

gowskiej na ziemiach zachód-

— Miał on tam trochę odpo- 
uńednich ludzi: tych z band.~ 
— wyjaśnia znów oskarżony.

Świadek Ewa Ludkiewicz 
nazywa Śliwińskiego w wyszw- 
kany sposób „najlepszy przyja­
ciel naszego domu". Potem do-

— Polecił mi pojechać do 
Ło'dzi i wręczyć komuś przesył­
kę. Ponieważ byłam w ciężkich 
warunkach, obiecał mi za to 20 
dolarów.

Jej brat dla „najlepszego 
przyjaciela domu" odbierał 
pieniądze, przesyłane z zagra­
nicy. — Za srebrniki judaszo­
we pisywał paszkwile na Pol­
skę, przeznaczone dia Londy­
nu. „Przyjacielowi“ tak „dobre­
go domu“ nie odmawia się u-

Zeznań świadka Olechnowi­
cza — szefa siatek „Krzysztof“ 
i „Cecylia“ zmontowanych z 
band AK-owskich okręgu wi­
leńskiego, słucha Śliwiński z 
wyraźnym niepokojem.

Olechnowicz zeznaje, że już 
w roku 19U6 dostał od naczel­
nego szpiega „M. 1. 6“ — An­
dersa polecenie utrzymania 
band w „pogotowiu“ do akcji 
terrorystycznej. Potem od Ko­
pańskiego dostał polecenie
prze formowania ich na sieć 
szpiegowską. Ten generalski 
rozkaz,, wykonał, skwapliwie. 
Raporty przesyłał przez skrzyn­

kę na wybrzeżu, z której dziw* 
nym doprawdy zbiegiem oko* 
liczności korzystał również Śli­
wiński.

W razie za targu(l) — mia­
ły bandy pomagać państwom 
anglosaskim — mówi Olech.no-

Identycznie brzmi odpowie­
dni punkt w instrukcji, którą 
kierował się Śliwiński. „Bli­
źniacza siatka“ (okreąlenie Śli­
wińskiego) — miała bliźnia­
czo podobne zadanie. Nic dzi­
wnego — wszystkie nici obu 
siatek prowadzą do Londynu.

Świadek Harry Turner 
obywatel angielski — nie ma 
określonego zawodu.

Do niedawna byłem w lot- 
nictuńe królewskim — wyja-

Był pułkownikiem lotnictwu 
angielskiego, był attachó lotni­
czym ambasady w Warszaioie. 
W tym czasie Śliwiński wy­
świadczył mu „grzeczność". 
Dostarczył mu wiadomości o 
lotnictwie polskim. R'zamian 
za to pułkównik , Turner „zgo­
dził się“ przesyłać do Anglii 
raporty szpiegowskie Śliwiń-

— Jaką drogą?
— Bagażem dyplomatycz­

nym ambasady — wyjaśnia 
świadek Harry Turner, były 
attache lotniczy ambasady w 
Warszawie.

Szpieg Śliwiński nie znal 
szpiega Olechnowicza. Ale je­
go szef Bortnowslci dostarczał 
obydwom instrukcji. O ich losy 
troszczyli się super szpiedzy 
Anders i Kopański, a nad ca­
łością działalności czuwała 
tioarda ręka wywiadu angiel­
skiego „M. I. 6“, ręka, dająca 
dolary.

Po misternie utkanej paję­
czynie szpiegowskiej kręcili 
się Śliwińscy, Osińscy, Jabłoń­
scy, bandyci i kryminaliści, 
wykolejeńcy, białogwardziści, i

wiąca żer dla obcych wywia-

Tę cuchnącą padlinę — de­
maskuje i  likwiduje czujność 
polskich mas ludowych,  ̂czuj­
ność aparatu bezpieczeństwa, 
strzegącego całości i siły Rze­
czypospolitej. A. R. B.

Trzeci dzień procesu Śliwińskiego
(Dokończenie ze str. 1-szej)

zwrócił się po aresztowaniu z 
rozpaczliwą prośbą o pomoc, po 
sunął się w swym cynizmie tak 
daleko,' że przesłał swemu przy 
jacielowi — zamiast słów po­
ciechy — truciznę.

Sneddon, Turner, Jessic, Jor 
genson — oto inspiratorzy 5-tej 
kolumny w Polsce — mówi pro 
kurator. Poza Sneddonem, Jes- 
sicem i ich rodakami, działali 
jako agenci ludzie mieniący się 
Polakami, którzy w interesie 
obszarników i kapitalistów po-

O b o w ią z e k  z a ! i ła d a n 'a  
s k r z y n e k  l is to w y c h  

na klatkach 
schodowych

WARSZAWA. (PAP) Mi­
nisterstwo Poczt i Telegrafów, 
dążąc do poprawy warunków 
pracy listonoszy miejskich — 
przystąpiło do instalowania 
skrzynek listowych na klat­
kach schodowych w domach, 
mających więcej niż 2 piętra.

Na podstawie zarządzenia 
Ministerstw: Budownictwa i
Poczt i Telegrafów wszyscy 
właściciele nowowybudowa- 
nych, odbudowanych lub prze­
budowanych budynków obowią 
zani są do jak najszybszego 
zainstalowania skrzynek na li­
sty.

pierają swych amerykańskich 
panów, pragnąc własny kraj za

Z kolei prokurator zatrzymał 
się dłużej nad charakterystyką 
ośrodka wywiadowczego, któ­
remu służył Śliwiński, „Milita- 
ry Intelligence 6".

Przewód sądowy wykazał, że 
był to ośrodek dyspozycyjny 
dla wszystkich siatek szpie­
gowskich, często nawet bez 
względu na ich charakter na­
rodowy. Śliwiński korzystał z 
tych samych skrzynek kontak­
towych, co słynni agenci wy­
wiadu francuskiego Renaux i 
Zuzanna Schott. „BI I 6" jest 
więc tą organizacją, która pro 
wadzi szpiegowską robotę w 
krajach europejskich, będąc o- 
środkicm dla wszelkich wy-

Prokurator stwierdża, że 
przewód sądowy wykazał, iż 
Śliwiński winien jest wszyst­
kich zbrodni, zarzucanych mu 
w akcie oskarżenia, a miano­
wicie: szpiegostwa, przygoto­
wania dywersji i nielegalnego 
przechowywania broni.

Proces ten uczy nas — po­
wiedział prokurator — że in­
formacje szpiegowskie, zdoby­
wane były przez Śliwińskiego 
na skutek niedostatecznej czuj 
ności ze strony obywateli pol­
skich. Każdy chłop, każdy ro­
botnik i inteligent pracujący, 
który nie myśli stale o obo­
wiązku zachowania czujności,

może stać się cennym źródłem 
informacji dla szpiega. Proces 
wykazał także, że utrzymy­
wanie kontaktów towarzyskich 
z ludźmi pokroju Sneddona i 
Jessica prowadzi często do 
zbrodni przeciwko własnemu

Konkludując, prokurator 
stwierdził, że naród polski, bio 
rący żywy udział w walce 
przeciwko podżegaczom wojen 
nym, nie będzie tolerował tych 
którzy stają na przeszkodzie 
pokojowej budowie nowego 

■ życia. Tych ludzi i ich wysłań 
ników naród polski będzie u- 
suwał ze swej drogi z całą 
surowością. W imieniu mas 
pracujących Polski, którym 
Śliwiński chciał nieść śmierć i 
zagładę — prokurator zażądał 
dla oskarżonego kary śmierci.

Obrońca oskarżonego, adw. 
Hryckowian starał się przed­
stawić oskarżonego jako bez­
wolne narzędzie w rękach je­
go imperialistycznych moco­
dawców. Za okoliczności łago­
dzące obrońca uważa również 
fakt, że oskarżony zrozumiał 
ogrom swojej winy i _ wykazał 
skruchę. Obrońca wniósł o ła­
godny wymiar kary.

Oskarżony Śliwiński w o- 
statnim słowie powiedział, że 
winę swoją zrozumiał całko­
wicie i żałuje popełnionych czy 
nów.

Ogłoszenie wyroku nastąp! 
w dniu 29 bm.

T r u m a n a  «3o

Z w i ę k s z e n i e  p o d a t k ó w
z a p o w i a d a  p r e z y d e n t  U S 4

WASZYNGTON (PAP). I 
Prezydent Truman wystosował 
do Kongresu , amerykańskiego 
orędzie, w którym omawia sy­
tuację gospodarczą Stanów 
Zjednoczonych w ubiegłym pół-

Prezydent przyznaje, że a- 
gresywna wojna w Korei i 
przygotowania innych awan­
turniczych posunięć pochłania­
ją wielkie sumy pieniężne  ̂ i 
będą wymagały od ludności 
„pewnych ofiar".

Pozostaje to w sprzeczności 
z poprzednimi oświadczeniami 
Trumana, w których określa 
on interwencję w Korei jako 
„akcję policyjną".

Dalej Truman mówi w swym 
orędziu o konieczności „częścio­
wej mobilizacji" gospodarki a- 
merykańskiej. Podatki będą 
zwiększone o około 5 miliar­
dów dolarów, rozdział surow­
ców niezbędnych dla przemysłu 
wojennego będzie kontrolowa­
ny przez rząd, kredyty przewi­
dziane w budżecie na budow­
nictwo mieszkaniowe będą ob­
cięte a zwiększone będą kredy­
ty dla przemysłu zbrojeniowe­
go.

Z treści orędzia wynika, że 
Truman zamierza przedsię­
wziąć dalsze kroki w celu pod­
dania ściślejszej jeszcze kon­
troli rządu działalności związ­
ków zawodowych. Mimo stałe­
go wzrostu cen artykułów 
pierwszej potrzeby, rząd ame­
rykański będzie dążył do utrzy­
mania płac robotniczych na

dotychczasowym poziomie. Tru­
man dał do zrozumienia, to 
rząd zamierza przedsięwziąć 
środki w celu stłumienia ruchu 
strajkowego.

Prezydent zmuszony jest 
przyznać, że zyski wielkich 
koncernów przemysłowych i fi­
nansowych wzrosną w tym ro­
ku o dalsze 17 proc. i że jedno­
cześnie dochody farmerów ame­
rykańskich spadną o 11 proc.

W konkluzji orędzia Tru­
man powraca do sprawy Korei, 
nie tając, że interwencja ame­
rykańska jest przedsięwzięciem 
nader kosztownym, oraz że ma­
ło jest widoków na rychłe jej 
zakończenie.

O lw i ip c i e
w y s t a w y  

„Warszawa 
- Gdlmdows - Pekśj”

PRAGA. (PAP) Odbyło się 
tutaj uroczyste otwarcie wy­
stawy „Warszawa — Odbudo­
wa — Pokój".

Otwarcia wystaWy dokonał 
ambasador E. P. w Pradze — 
Wiktor Grosz, który w prze­
mówieniu wskazał na przodu­
jącą i rewolucyjną rolę War­
szawy w dziejach Polski i pod­
kreślił znaczenie decyzji Pol­
skiego Komitetu Obrońców Po­
koju, który wysunął kandyda­
turę Warszawy do Międzyna­
rodowej Nagrody Pokoju.

N a r e sz c ie  u jiem  do­
k ła d n ie , jak s ię  uigeŁuii* 
p o iu ać  na  tuczasg!

Nieocenionym poradnikiem 
n tej wcale nie prostej spra­
wie jest najnowszy Nr. 4 
.świata Mody", ilustrujący 
sezon pełnego lata“, boga­
tą kolekcję efektownych mo­
deli i wzorów. Największa 
zaletą tych modeli — P°za 
wartościami estetycznymi "* 
jest ich „pełna życiowóść’ 1 
strona praktyczna.

Nr. 4 „świata Mody" można 
nabyć w każdym kiosku gaze­
towym i w każdej księgarni. ,

I S M M 1

S Ł O W OStr. 2

Pajęcza sieć
(Drugi dzień procesu szp iega Śliwińskiego)
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Zwycięska m łodość
Zaplecze Armii Pokoju

(Na m arginesie z jazd u  
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Harciarskś mistrz 
Polski fimiorew 
Jankowski 
na rzecz Korei
1 Narciarski mistrz Polski ju 
niorów — Jankowski (Zwią- 
zkowiec Karpacz) został ostat 
nio nagrodzony przez WKKF 
premią w wys. 20 tys. złotych.

Z kwoty tej, młody narciarz 
przeznaczył 5 tys. zł, na rzecz 
ofiar agresji imperialistów 
amerykańskich w Korei.

Nasze sprawy

j^ S e  m u  
klosf S km]l
bez SP0

Na podstawie obserwacji, 
doskonale■ zresztą przeprowa­
dzonych prób zdobywania od­
znaki SPO, z naciskiem pod­
kreślamy przykrą prawdę: 
Bardzo nikły procent zawodni­
ków wyczynowych wziął udział 
w próbach. Rzadko nasi repre­
zentanci dawali przykład en­
tuzjastycznej młodzieży kół. 
Dużo lepiej było, jeśli chodzi 
o akcję odwiedzenia przez 
sport miejski LZS-ów.

Jest jeszcze czas naprawie 
to zaniedbanie.

Przez szybki start w prze­
prowadzanych jeszcze zawo­
dach o Odznakę — sportowcy 
dolnośląscy winni udowodnić 
swoją dojrzałość społeczną i 
polityczną, bez których to cech 
nie będzie w Polsce Ludowej 
ęportowca.

W wyczerpującym artykule 
'('jSport" nr 29) płk Czarnik 
wyraźnie nakreślił zasady po­
działu zawodników wyczyno­
wych na klasy. Jasno jest po- 
ttawione zagadnienie SPO:

— Nie ma klasyfikacji bez 
odznaki „Sprawny do Pracy i

Niechże Dolny Śląsk, dumny 
z osiągnięć sportu masowego, 
nie zawstydzi się wtedy, kiedy 
WKKF zacznie klasyfikować 
naszych doprawdy dobrych re- 
. prezenlantów.

Wszyscy uprawiający sport 
na start uzupełniających za­
wodów, ‘które powbiny być or­
ganizowane jak najszybciej 
przez kluby dolnośląskie!

 ............ o n -

Słowo MDif&mjm
Tenisiści ZSRR przybyli do Polski

W czwartek, 27 bm. wylądo 
wał na Okęciu samolot z Mo 
skwy, którym przybyła do Pol 
ski ekipa czołowych tenisistów 
radzieckich.

W skład 8-osobowej ekipy 
wchodzą: tenisiści — mistrz 
ZSRR — Ozierow, Korbut, 
Korczagin, Andrejew, tenisist- 
ki — Korowina — Iwanowa, 
mistrzyni juniorek — Jemilia 
nowa, oraz kierownik — Bi- 
riukow i frener Siniczkow.

Miłych gości. powitali na lot 
nisku członkowie Polskiego 
Związku Tenisowego, z prze­
wodniczącym PZT — wicemi-. 
nistrem gen. Jaroszewiczem 
na czele, przedstawiciele Głó­
wnego Komitetu Kultury Fi­
zycznej, oraz delegacja Towa 
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej.

Na lotnisku obecny był ró­
wnież II sekretarz ambasady 
ZSRR w Warszawie — Kuź-

Goście zamieszkali w hotelu

Janicki
ustano w ił
rekord Polski

Czołowy kolarz wrocławski 
— Janicki, który przebywa na 
obozie kadry państwowej w 
Krakowie, ustanowił nowy re 
kerd Polski na dystansie 7000 
m. uzyskując czas 10,23,4.

Na tj'ch samych zawodach 
uczestnicy obozu ustanowili 
siedem nowych rekordów Pol 
ski. (Hen)

Bristol. Pb południu ekipa ra­
dziecka podejmowana była 
lampką wina przez gen. Jaro­
szewicza, a następnie odbyła 
krótką przejażdżkę po War­
szawie, zwiedzająo m. in. Ła­
zienki i niektóre obiekty spor 
towe stolicy.

W piątek rano, tenisiści ra­
dzieccy odlecieli samolotem 
do Sopot, gdzie wezmą udział

w pokazowych 'grach z teni­
sistami węgierskimi, rumuń­
skimi i polskimi.

Pobyt sportowców radziec­
kich w Polsce, przewidywany 
jest ną około 3 tygodnie, w 
ciągu których doskonali teni­
siści Związku Radzieckiego ro 
zegrają szereg spotkań poka­
zowych w kilku miastach Pol

W decyd&afąeyen s p o tk a n iu

Gwardia fjra z Górnikiem
W sobotę i niedzielę, na kor 

tach Gwardii (Stadion Olimpij 
ski) odbędzie się decydujące 
o zdobyciu tytułu mistrzowskie 
go, spotkanie tenisowe, pomię­
dzy miejscową Gwardią i Gór­
nikiem Wałbrzych.

Gwardziści do powyższego 
spotkania przygotowali się spe­
cjalnie starannie i 'choć dwaj 
jej najlepsi gracze, Węgliński i 
Figę ulegli ostatnio kontuzjom 
zapowiedzieli występ pełnego

W czasie tego spotkania doj 
dzie do ciekawych pojedyn­
ków najlepszych graczy Wał­
brzycha — Bajtały, Hanoka, 
Bestry‘ego, i Hajduka z Figem 
Węglińskim, Brożkiem i Sza- 
wlińakim.

Mecz ten da nam definityw­
ną odpowiedź, kto w bieżącym 
sezonie zdobędzie tytuł mistrza 
okręgu i prawo walk, o awans 
do ligi.

My ze swej strony jesteśmy 
przekonani, że gwardziści i tym

3. IX. rozpoczną się finały
walk o II ligę bokssrskq
kserskiej walczyć będą następu- 
jące drużyny: Gwardia Wrocław,

grywek, który przedstawia się na 
stępuj ąco: _ _ ■

3. 9. 50 -  Gwardia Kosz. -  Lu-

„Ręce precz od Korel“
hasłem wrocławskich szermierzy

W wielkiej Imprezie Radia 
• Wrocławskiego, organizowanej 
w Hali Ludowej pod hasłem: 
Ręce precz od Korei również 
startują szermierze. Będą to 
walki pokazowe we wszyst­
kich rodzajach broni.

We florecie kobiet walczą 
Waligórska i  Sobczykówna

(AZS). W szabli Oleksiewicz i 
Jagiełło (AŻŚ). W szpadzie 
Kuleczko i Waligórski.

We florecie Knapp i Śmiał 
•kowski (Budowlani). W ba­
gnecie Sokołowski 1 Szawłow- 
ski (Bud.).

Walki będą omawiane przez 
sędziego red. Ostańkowicza.

Juniorzy - bokserzy i norcioze
rozegra!) sz e re g  spotkań

spotkanie siatkówki również za

odnosząc zwycięstwo w stosunku

Sztafeta pływacka 10X50 m sty
również zwycięstwem bokserów.

(N)

razem nis zawiodą i tytuł po­
zostanie we Wrocławiu.

Początek gier — w sobotę od 
godz. 16.30 i w niedzielę od 9

Mistrzostwa fenisows Polski
W czwartek, w szóstym dniu 

międzynarodowych mistrzostw 
tenisowych Polski, wyłoniono 
Ćwierćfinalistów w grze poje­
dynczej mężczyzn oraz półfi- 
nalistki gry pojedyncze-j.

W grze pojedynczej męż­
czyzn najciekawsze było spot­
kanie Glejniszyn — Katona 
(Węgry). Po zaciętej grze 
zwyciężył Węgier 4:6, 6:3,
6:3.

W pozostałych spotkaniach: 
Adam (Węgry) wygrał z Cob- 
zucem (Rumunia) 9:7, 6:3. 
Caralulis (Rumunia) z Borow 
czakiem 7:5, 6:1, a Viziru IŁ 
(Rumunia) z Jancso (Węgry) 
7:5, 6:8, 6:2.

Z & te  o d z n a k i
dśa w rsc fa w isn

Zarząd Główny Zrzeszenia 
Spójnia w Warszawie odznaczył 
za wybitne wyniki zawodników 
wrocławskich Alfonsa Małeckie 
go, mistrza Polski w wieloboju 
i trenera, oraz juniora Długo- 
tporskiego, który uzyskał mi­
strzostwo juniorów na rok 19§0.

(o)

Bieg CzernSak-Kuśmirek
w m eczu  Sp ó jn ia  - r e p r .  obozu O W

Na pewno nastąpi poprawa 
w .tabelce najlepszych wyni­
ków lekkoatletycznych okrę­
gu, po niedzielnym spotkaniu 
Spójni, - z przebywającymi na 
obozie kondycyjnym we Wro­
cławiu zawodnikami Wojska.

Startują m. in. bracia Ma­
łeccy, Długoborski, Maslior 1 
Mielczarek. Najciekawiej za­
powiada się bieg na 800 m,

O b ó z
k o s z y k a r z y

Koszykarze wrocławskiego 
AZS-u na czele z Ciuprykiem 
wyjadą do Zakopanego na obóz 
kondycyjny « zorganizowany 
przez Główny Zarząd AZS-ów.

Obóz rozpocznie się w dniu 
25 sierpnia. (N)

jawiająca coraz większą żywot-

instr. iCemnego trenuje co dzień 
od godz. 16 do 18 na Stadionie
'Olimpijskim.
kurs instruktorów siatkarkę Ire­
nę Szul, która po powrocie do

Tj: TO. w. — Lubllnlanka—Gwar-

26. 11. 50. — Lublinianka — Ba- 
Wr. (Hen;.

---------— i'

Mistrzostwa
lekkoatletyczne  
Z S  K o l e j a r z  
w e W rocław iu
towego „Kolejarz”, poleciła Okrę 
gowej Radzie organizację pierw­
szych ogólnopolskich mistrzostw

lejarz we Wrocławiu.

siejszym o godz. 16,15 w sali kon­
ferencyjnej Zarządu Okręgowego 
ZZK, odbędzie się posiedzenie ko

polskich Mistrzostw Lekkoatlety-

gdzie pobiegną repr. Polski Ku 
śmiuek, mistrz juniorów pol­
skich — Długoborski ze 'Spój 
ni, oraz zwycięzca Biegów Na 
rodowych Czerniak i doskona 
ły Tokarski (OW).

Na 3,000 m pobiegnie czoło 
wy nasz długodystansowiec 
Mielczaręk. (Sp.) i Czerniak.

(o)

W grze pojedynczej kobiet, 
obol# Jędrzejowskiej i Koer- 
moeezi (Węgry), do półfinału 
zakwalifikowały się Erdoedi 
( Węgry) i Stancescu (Rumu-

Węgierka pokonała Rudow- 
ską 6:1, 6:0, a Rumunka Po­
pławską 6:2, 7:5.

W półfinale Jędrzejowska 
gra z Erdoeli, a Śtancsseu z 
Koeraoeczi.

W podwójnej męi-zyzn 
w eliminacjach do ćwierćfinału 
Caralulis i Schmidt (Rumu­
nia) pokonali Tłoczyńskiego i 
Olejniszyna 6:0, 6:2, a As- 
both, Adam (Węgry) Sebzalę 
i Licisa 6:0, 6:0. W ćwierćfi­
nale Skonecki i Piątek zwycię­
żyli Skoneckiego II i Chytrow­
skiego 6:3, 8:6, 6:2, a Asboth 
i Adam pokonali Borowczaka 
i Mrokowskiego 6:0, 6:0.

W ćwierćfinale gry miesza­
nej Koermoeczi i Asboth <Wę- 
gry) pokonali Jaśkowiakównę 
: Chytrowskiego 6:1, 6:0.

Sprzęt
dSa B udow lanych

Rada Główna, Zrzeszenia „Bu 
dowlani“, przysłała cenny 
sprzęt sportowy do rozdziału, 
pomiędzy koła i kluby Dolnego 
Śląska. Między inymi 20 par 
kolców węgierskich, 110 tram­
pek czeskich, 25 piłek siatko­
wych produkcji krajowej i cze­
skiej.

Oprócz tego Rada przyznała 
subwencję w wysokości 250 ty­
sięcy na zakup sprzętu dla sek­
cji strzeleckiej i wioślarskiej, 
Z. S. „Budowlani" Wrocław.

R A D I O
30 LIPCA 1950 R. (NIEDZIELA) 

8 55°°N>j*<in' *'3° Wlązankl forteP-

10.00 Głos mają kobiety 10,20 Muz.
1̂ 35 Aud! liter. 11.57*Sygnał 12)04 
Przegl. czasopism 12,15 Poranek 
symŁ_iy«^2niwa- -  aud. poet.

,, P r o 5ZęU d o°Tu s tra ‘ ̂  G—° a u d° S satyn
zaika muz. 18,50 Felieton liter.
19.00 _ Uśmiechy wczasów 20,00

Program II

ton liter. 10,30 Wieś tańczy i śpie -
korespondenci piszą> 11,25 Ktnc. 
dla praodown. pracy 11.50 Aud.

cert dla świetlic dziec. 16,00 Dzień. 
16,20 Nasze chóry S&iewają 16,50
„Pygmalion" 19,00 Aud. dla Ju­
gosławii 19;15- TygOOńik a'ź«ri^k.

21,00̂  Mel. świata '21,35 Mozaika 
Jugosł. 22,15 Sport 22,55 Chwila

FA CH O W CY P O S Z U K IW A LI | O B W IES ZC Z EN IA
Księgowych, kontystów (kontystki), siły biuro­
we, techników mechaników możliwie z prakty­
ką, techników kadłubowców możliwie z prakty­
ką, ślusarzy maszynowych, robotników placo­
wych, przyjmie natychmiast Stocznia Główna, 
Rej. Wrocław, we Wrocławiu, ul. Kwidzyńska 1. 
Dojazd tramwajem Nr 11. Zgłoszenia w Biurze 
Personalnym. Warunki do omówienia na miej­
scu. K-2538
Księgowych, kontystów, maszynistki, robotników 
niewykwalifikowanych do prac akordowych oraz 
strażników przyjmie Centrala Handlowa Mate- | 
riałów Budowlanych, zgłoszenia: Wrocław, Tę- ! 
czowa 88. K-25Ó8

Okręgowy Związek. Cechów zawiadamia ni­
niejszym, że na polecenie Tzby Rzemieślniczej 
z dnia 15 lipca br. Nr R/Insp/1/6 przejmie 
w dniu 31 lipca br. agendy Grodzkiego Zwią­
zku Cechów, który z tym dniem ulega rozwią­
zaniu. Biuro Okręgu mieści się przy ul. Św. 
Jadwigi 7, Nr. tel. 28-17.

W związku z połączeniem Biur Cechowych 
Nr 1 1 Nr 2, w jedno Biuro Cechowe wstrzy­
muje się urzędowanie tych biur w dniu 31 lip-

Nowe Biuro Cechowe mieścić się będzie
przy ul. Podwale Świdnickie 18, Nr tel. 22-43 
i rozpocznie normalną pracę w dniu 1 sierp- 
lia 1950 r. K-2502

Prezydium WRN we Wrocławiu zezwoliło ob. 
Wozignojowi Marianowi zezwolenia na zmianę 
nazwiska na „Wolski". 4405

Rutynowana sekretarka biurowa ze znajomo­
ścią pisania na maszynie potrzebna. Zgłoszenia: 
Świerczewskiego 19. K-254S

P r e n u r a e r M ^ c ł e

»Słowo«
Prezydium WRN. udzieliło ob. Pinkas Heni, ze­
zwolenia na zmianę nazwiska i imienia na „Ber- 
dyś Halina". 4435

Jednocześnie rozległo się kilka tępych uderzeń, jakby ktoś 
pochwycił kogoś drugiego za głowę i uderzał nią o ścianę. Nie­
bawem zaś, przez okno stajni, zobaczył Wokulski młodzieńca, 
z metalowymi guzikami przy kurtce, który wybiegł na podwórze 
po miotłę i znalazłszy takową, mimochodem zwalił przez łeb ga­
piącego się Żydka. Jako przyrodnik, podziwiał Wokulski tę nową 
formę prawa zachowania siły, gdzie gniew dyrektora w tak szcze­
gólny sposób zawędrował aż do istoty znajdującej się poza 
lajtszulą.

Tymczasem dyrektor kazał wyprowadzić klacz na korytarz. 
Było to piękne zwierzę na cienkich nóżkach, z małą główką 
i oczyma, z których przeglądał dowcip i rzewność. Klaczka 
w Przechodzie zwróciła się do Wokulskiego wąchając go i chra­
piąc jakby w nim odgadła pana.

— Już pana poznała — rzekł dyrektor. — Niech jej pan 
da cukru... Piękna klacz!...

To mówiąc wydobył z kieszeni kawałek brudnej substancji, 
nieco zalatującej tytuniem. Wokulski podał to klaczy, która' bez 
namysłu zjadła.

— Zakładam się o pięćdziesiąt rubli, że wygra!... — za­
wołał dyrektor. — Trzyma pan?

— Owszem — odpowiedział Wokulski.
— Wygra niezawodnie. Dam doskonałego dżokeja, a ten 

poprowadzi ją według mojej instrukcji. Ale gdyby została przy
- baronie Krzeszowskim, niech mnie piorun trzaśnie, przywlokłaby 

się trzecia do mety. Zresztą, nawet nie trzymałbym jej na

— Dyrektor jeszcze nie może uspokoić się — wtrącił ze 
•łodkim uśmiechem Maruszewicz.

— Uspokoić się!... — krzyknął dyrektor czerwieniejąc 
z gniewu. — No, niech pan Wokulski osądzi, czy mogę nadal 
utrzymywać stosunki z człowiekiem, który opowiadał, że ja 
sprzedałem w Lubelskie konia, co miał k o ler !... Takich 
rzeczy — wołał, coraz mocniej podnosząc głos — nie zapomina 
się, panie Maruszewicz. I gdyby hrabia nie -załagodził afery, 
pan Krzeszowski miałby dziś kulę w udzie... Ja sprzedałem ko­
nia, co miał k o le r !... Żebym miał zapłacić od siebie sto rubli, j 
klacz wygra— Żeby miała paść... Przekona się pan baron... Koń 
miał ko ler!... Cha! cha! cha!... — wybuchnął demonicznym 
śmiechem dyrektor.

Po obejrzeniu klaczy, panowie udali się do kancelarii, gdzie 
Wokulski uregulował należne rachunki przysięgając sobie nie 
mówić o żadnym koniu, że ma k o le r . Na pożegnanie zaś 
odezwał się:

— Czy nie mógłbym, dyrektorze, wprowadzić tę klacz na 
wyścigi bezimiennie?

— Zrobi się.
— Ale...
—• O! niech pan będzie spokojny — odparł dyrektor ściska­

jąc go za rękę. — Dla dżentelmena dyskrecja jest pierwszą 
cnotą. Spodziewam się, że i pan Maruszewicz...

— O!... potwierdził Maruszewicz trzęsąc głową i ręką 
w taki sposób, że o tajemnicy pogrzebanej w jego piersiach nie 
można było wątpić.

Wracając obok maneżu Wokulski znowu usłyszał trzaśnięcie 
batem, po którym czwarty pan znowu rozpoczął kłótnię z za­
stępcą dyrektora.

— To jest niedelikatność, mój panie!... — krzyczał czwar­
ty. — Odzienie mi popęka—

— Wytrzyma — odparł flegmatycznie pan Szulc trzaskając 
batem w kierunku drugiego pana.

Wokulski opuścił rajtszulę.
Gdy, pożegnawszy się z Maruszewiczem, siadał w dorożkę, 

przyszła mu szczególna myśl do głowy:
— Jeżeli ta klacz wygra, to panna Izabela pokocha mnie...
I nagle zawrócił się; jeszcze przed chwilą obojętne zwierzę

stało mu się sympatycznym i interesującym.
Wchodząc powtórnie do stajenki usłyszał znowu charakte­

rystyczny łoskot głowy ludzkiej uderzanej o ścianę. Jakoż istotnie

z sąsiedniego przedziału wybiegł mocno zarumieniony chłopak 
stajenny, Szczepan, z włosami ułożonymi w taki wicherek, jakby 
mu dopiero co wyjęto z nich rękę, a zaraz po nim ukazał się 
i furman Wojciech, który ocierał o kurtkę nieco zatłuszczone 
palce. Wokulski dał starszemu trzy ruble, młodszemu rubla 
i obiecał im na przyszłość gratyfikację, byle tylko klaczka nie 
miała krzywdy.

— Będę jej, panie, doglądał lepiej niż własnej żony — od­
powiedział Wojciech z niskim ukłonem. — Ale i s t a r y  jej 
nie skrzywdzi, owszem... Na wyścigu, panie, pójdzie kobyłka jak 
szkło...

Wokulski wszedł do stajenki i z kwadrans przypatrywał się 
klaczy. Niepokoiły go jej delikatne nóżki i sam drżał na widok 
dreszczów przebiegających jej aksamitną skórę, myślał bowiem, 
że może zachorować. Potem objął ją za szyję, a gdy oparła mu 
na ramieniu główkę, całował ją i szeptał:

— Gdybyś ty wiedziała, co od ciebie zależy!... gdybyś wie­
działa.-

Odtąd po parę razy na dzień jeździł do maneżu, karmu 
klacz cukrem i pieścił się z nią. Czuł, że w jego realnym umyślą 
zaczyna kiełkować coś, jakby przesąd. Uważał to za dobrą 
wróżbę, gdy klacz witała go wesoło; lecz gdy była smutna, nie­
pokój poruszał mu serce. Już bowiem jadąc do maneżu, mówił 
sobie: „jeżeli zastanę ją wesołą, to mnie panna Izabela po-

Niekiedy budził się w nim rozsądek; wówjzas opanowywał 
go gniew i pogarda dla samego siebie.

„Cóż to — myślał — czy moje życie ma zależeć od kaprysu 
jednej kobiety?... Czy nie znajdę stu innych?... Alboż pani Me- 
liton nie obiecywała, że mnie zapozna z trzema, z czterema rów­
nie pięknymi?... Raz, do licha, muszę się ocknąć!..."

Ale, zamiast ocknąć się, coraz głębiej zapadał w opętanie. 
Zdawało mu się, w chwilach świadomości, że na ziemi jeszcze 
chyba istnieją czarodzieje i że jeden z nich rzucił na niego 
klątwę. Wtedy mówił z trwogą:

,Ja nie jestem ten sarn... Ja robię się jakimś innym czło­
wiekiem... Zdaje mi się, że mi ktoś zamienił duszę!.

Chwilami znowu zabierał w nim głos przyrodnik i psy* 
cholog:

(Dalszy ciąg na stąpi)

N r 206 S Ł O W O

były się zawody pomiędzy repre-

jnecze koszykówki, siatkówki, pil 
W spotkaniu koszykówki zwy-

w szybkim tempie, przy stałej

ótr. 5
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